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ŻARYSY PRZESZŁOŚCI NASZEJ. 


6. 
ZAJĘCIE DOMOWE I UBIORY DAWNYCH SŁOWIAN. 


Mówiąc o wyobrażeniu religijném przedchrze- 
ścijańskich Słowian, staraliśmy się wykazać, że 
chociaż zamieszkiwali kraj dziki, lesisty, przepeł- 
niony różnym drapieżnym zwierzem, pojmowali 
jednak jedynego Boga, Jemu główną cześć odda- 
wali, wierząc przytóm w różnych duchów, demo- 
nów i tym podobne inne podrzędne istoty. Chrze- 
ścijaństwo więc szerząc się po ziemiach słowiań- 
skich, bujny dla siebie znalazło grunt w sercu 
i duszy jéj mieszkańców, i natchnęło ich szczerą 
pobożnością, daleką od wszelkie go fanatyzmu, tak 
niezgodnego z-wielką nauką Chrystusa. 

Módl się i pracuj, było zawsze, powiada uczony 
Maciejowski, hasłem Słowianina; od Boga zaczy- 
nał i kończył wszelkie swe zatrudnienia, i we viidi- 


n kich uciskach, trwogach i różnych złych przypa- 


dłościach w relicji Szała? ulgi swoim cierpieniom. 


hi Akt urzędowy z roku 866 powiada, że Bulgaro- 


` wie w czasie susz ostami i modlitwą błagali 
y P 


Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom dawniéj Krzemińskiego. 


Niebios o zesłanie deszczu dla ode o 0a dkac PRBRA Ram Ed ziemi; 
ta wiara w opiekę Bożą po dziś dzień się zacho- 
wała, i tak jak niegdyś tak i teraz błagamy Boga 
u stóp ołtarzy o miłosierdzie i przemienienie. 

Słowianin był zawsze czynnym i zręcznym we 
wszelkich zatrudnieniach, którym się poświęcał. 
Pracując w różnych gałęziach gospodarstwa do- 
mowego, ubiegając się za handlem, przemysłem 
i rzemiosłami, uprawiając nauki, o ile mu takowe 
były dostępnemi; nabywał zręczności, łatwości 
i wytrwałości w pracy, którą ogólnie zawsze wsło- 
wiańskim szczepie AT i podziwiają. Nie- 
wiast zatrudnieniem była kądziel, tkanie materyj 
lub szycie; mężczyźni trudniąc się ulubionemi so- 
bie łowami, hartowali swe ciało i przyzwyczajali 
je do znoszenia wszelkich niewygód obozowego 
życia. 

Do wysokiego téż stopnia wytrwałości docho- 
dzili w tój mierzę niektórzy ze słowiańskich wojo- 
wników; o jednym z takich, Swiatosławie Książę- 
ciu Ruskim, powiada Nestor, żę w pochodzie wo- 
jennym nie prowadził za sobą wozów ani kotłów, 
że nie gotował sobie mięsa, lecz cienko urznąwszy 
zwierzyny albo kobyliny, piekł ją na węglach i i ta- 
kową jadał; że ani on, ani rycerstwo jego nie mie- 


wało namiotów, lecz położone pod głowy siodło 
końskie za całe służyło im posłanie. O zbytko- 
wném życiu i o wychylaniu nad miarę kielichów, 
rzadko kronikarze wspominają, ale za to przecho- 
wali nienader pochlebną wiadomość o Białej Knie- 
chini, która podług Ditmara, zamiast wrzeciono 
„obracać i skromne prowadzić życie, obyczajem ry- 
cerzy uganiała się konno, piła nad miarę, a nastę- 
pnie biła ktokolwiek się jéj nawinął, tak dalece, że 
raz w gniewie własną rękę zabiła człowieka. 

Ale jedyna to postać tak monstrualna, którą nam 
przechowała historja, praca bowiem szczególniej 
cechowała niewiasty słowiańskie, a przęślica, ką- 
dziel, wrzeciono i nici były wyrazami głównemi 
w toaletowych przyborach, chociażużywano i zwier- 
ciadeł i pojmowano, że praca nawet z wykwintno- 
ścią stroju łatwo da się pogodzić, byle w miarę 
i stosownie użyte były oboje. To zamiłowanie pra- 

Słowianki nawet książęcego rodu, łącząc się 
związkami małżeńskiemi z niemieckiemi książęta- 
mi, zachowywały w domach swoich małżonków, 
i dlatego, kiedy w roku 1230 przybył do Marbuc- 
ga w Niemczech znakomity jakiś Węgrzyn, zwiel- 
kióm swóm zadziwieniem zastał tam córkę An- 
drzeja II Elżbietę, przędącą pośród służebnie. 
Zdziwienie to widać było niemałe, skoro świado- 
mość o tém przeszła aż do naszych czasów. 

Wolny czas od zatrudnień poświęcano na Po- 
morzu, jeszcze w czasach pogańskich, zabawom 
w publicznych gmachach czyli gontynach; chodo- 
wano kwiaty, a wieczorami zbierano się około ko- 
mina dla słuchania różnych opowiadań zwanych 
klechdami, albo téż grano o pieniądze w kostki 
lub szachy, i to już w najdawniejszych czasach. 
Hazardowne te zabawy widać że w owych czasach 
były bardzo upowszechnione, kiedy w Czechach 
było postanowionóm, że więcćj nad to, co kto nosi 
w pasie, przegrać mu nie wolno. Grano więc o ko- 
nie, sprzęty, uzbrojenia i inne podobne przybory, 
a jeden z możnych panów, zalecając Kazimierza, 
później zwanego Sprawiedliwym, do tronu, opo- 
wiadał na poparcie jego wyboru, a więc na po- 
chwałę przedstawianego przez siebie kandydata, 
że ten będąc jeszcze Sandomierskim Księciem, grał 
aż do nocy z pewnym szlachcicem, z wielkićm dla 
siebie powodzeniem. Szlachcic zagrzany winem, 
rozgniewany znaczną przegraną, nie wiele myśląc, 
pięścią szlachetną urznął w twarz książęcą, o co 
się jednak ukrzywdzony nie rozgniewał, i mimo 
obrażonego majestatu, darował winowajcy jako pi- 
janemu. 

Słowianin do Świątyni Pańskićj, do przyjaciół 
na odwiedziny lub uczty, lub przyjmując u siebie 
gości, lubił ochędożnie a nawet wykwintnie wystę- 


pować. W kolasie lub na saniach, wyrazy już zna- 
ne w owych czasach, wyjeżdżano z domu wdziaw- 
szy na głowę czapkę, inaczćj zwaną czepica lub 
czepiec. Okrywszy się koszulą i spodniemi suknia- 
mi, na nogi kładziono kyrpie czyli kyrpce, a raczej 
trzewiki, bo tak je dzisiaj jeszcze mieszkańcy Kar- 
pat nazywają, albo buty; na palce pierścienie, na 
wierzch latem płachtę a w zimie płaszcz. Odziewa- 
dło to nazy wane riza, zastępowało używane dzisiaj 
salopy, a że było zawsze koloru białego, czyste, 
chędogie, i przytóm kobiety owiązywały głowy 
białemi chustkami, dlatego Słowianie nazywali nie- 
wiasty białemi głowami czyli białogłowami. 

Ciepłą suknię kobiecą zwano karnaczek albo ka- 
naczek, a przepaskę na wierzch kładzioną paskiem, 
który musiał się różnić od mężkiego, skoro u męż- 
czyzn zwał się opaską. Szczegółowy ubiór dzie- 
wic nie jest wiadomym, wnosząc jednak z opisów 
mieszczących się w dawnych pieśniach gminnych,. 
mniemać można, że wieńce z kwiatów ulubionym 
były ich głów przystrojem. 

Mężczyźni u Bulgarów głowy okrywali zawojką, 
co według mniemania Maciejowskiego miało two- 
rzyć turban; Pieczyngów zwierzchnią suknię sta- 
nowił kaftan bez rękawów, dochodzący aż do ko- 
lan. Późnićj strój ten zamieniony został na obszer- 
niejszy. Ubiory te, sądząc z opisu dworu Bolesła- 
wa Chrobrego, przez Galla dopełnionego, były 
wytworne, podobne bardzo do niemieckiego, a skła- 
dały się z kaftana, z dolnego ubrania, płaszcza 
i butów. Do ozdoby należało zapuszczać brody, 
a głaskać ją komu, oznaczało wyrządzać łaskę 
czyli okazywać cześć swą i poważanie. Z kolorów 
naj ulubieńszym był szkarłatny, i tak go szanowa- 
no, że skazanym na utracenie czci zakazywano 
uży wać tego koloru. 

Do czternastego wieku Słowianie używali je- 
dnego ubioru, później w obyczajach i ubio- 
rach wielka zaszła odmiana. Brody najprzód go- 
lono, późnićj zaczęto je nanowo zapuszczać, na 
głowie zaś z włosami różne wyprawiano dziwy. 
Jedni zwijali je w loki i okręcali około uszów; inni 
spuszczali na ramiona, całe niemal plecy okrywa- 
jąc gęstemi splotami; a w końcu, nie mogąc z nie- 
mi nie zrobić nowego, zrzucono czapki i chodzono 
z zupełnie gołemi głowami. 

Kroniki ówczasowe opisując zwyczaje Słowian 
tamto wiecznych, powiadają, że w tworzeniu zmian, 
w modach każdy przesadzał się, BOPOGO RÓJ na to 
wysilając swój dowcip. 

Idąc ulicą, należało do mody nucić piosnki roz- 
maite, w tańcu używano coraz dziwaczniejszych 
dygań i krótkich skoków; suknie noszono z tak 
długiemi rękawami, że te zarzucone na wyloty 


ispadając z ramion, wyglądały jak wiszące ośle 
uszy. Inni znowu używali tak ciasnych sukien, że 
zaledwie dwóch służących i to z wielką biedą mo- 
gło ją wdziać naswego pana. Czapki zastąpiono 
kapturami tak długiemi, że kończąc się kutasem, 
spadały aż do samćj ziemi. Obuwie noszono cia- 
sne, a szerokie pasy, kowane w metalowe kółka, 
zastępowane czasami paskami lnianemi, podobne- 
mi do pasków świętego Franciszka, któremi prze- 
pasywano nie tylko biodra, lecz i uda aż do kostek. 

Kobiety wówczas nagłowach nosiły zawojki, na- 
strzępione wielu wstążkami. Suknia wązka, poprze- 
eszywana szerokiemi wstęgami, poukładana w fał- 
dy, włóczyła się zanią, zmiatając pył i błoto ulicz- 
ne. Szczególnićj jednak dbano o nóżki, i krępo- 
wano je tak ciasnemi trzewikami, że kobieta idąc 
w nich, czuła się jakby w więzach, kajdanach lub 
żelaznych kleszczach. 


Opisując to wszystko kronika rz czeski, powiada 
w końcu: „Zgoła o nas Czechach powiedziano 
słusznie, żeśmy małpami zostali, naśladującemi 
wszystko co zobaczemy. Utyskują na to starzy, 
powiada dalćj, ale po cichu, bo ktoby się z tych 
głupstw śmiał głośno, spotkałby go los taki, jak 
owego naganiacza w Górach, który za to, że ob- 
stawał za dawnemi obyczajami, zwanemi przez mło- 
dzież barbarzyńskiemi, został ukarany śmiercią.* 

Odwieczna ta chęć naśladowania cudzoziemczy- 
zny, ciągle nasznamionuje, mnićj jednak wśrednićj 
klassie niż w wyższćj, która z małym wyjątkiem 
prawie że się wynarodowiła, ża dnej cechy polskiej 
oprócz mowy pełnej błędów nie zatrzymując wso- 
bie. Jest jednak nadzieja, że ta manija przyswaja- 
nia cudzoziemskich figlów przestanie nas trapić, 
a my samoistnićj i wewnętrznie i zewnętrznie roz- 
wijać się będziemy. 


MODLITWA. 


Gdy łza rozpaczy i czarna tęsknota 

Oczy ku Niebu wzniesione zasłoni, 

Gdy przez cierń będę iść drogą żywota, 
Niech mię grzesznego Krzyż swięty osłoni! 


Pośród radości, pośród omamienia, 

Czyż się ma dusza od grzechu obroni?... 
Abym nie zeszedł z méj drogi zbawienia, 
Niech mię grzesznego Krzyż święty osłoni! 


O Synu Boży! Ty—świata zbawienie! 
Niechże do Ciebie Twój Krzyż mię przybliża... 


W radości— słodycz, w cierpieniach—ulżenie, 
Niechaj mi daje pamięć Twego Krzyża! 


W chwili, gdy życie jako sen przeleci, 
Niechaj mię strzeże święta dobroć Twojal... 
Niech ciemną wieczność Twa miłość oświeci, 
I na Twym Krzyżu spocznie dusza moja! 


A. kiedy stanę przed straszny sąd Boga, 
Bądź zawsze Ojcem, nie Sędzią zawziętym.... 
I gdy mię rozpacz obejmie i trwoga, 

Osłoń mię, Panie, Krzyżem Twoim świętym! 


Józef Moroz. 


KORRESPONDENCJA Z PARYŻA, 


—Lubo nadeszła już pora, kiedy Paryż wypró- 
żniać się zaczyna z nielicznych stosunkowo do mas- 
sy ludności, ale najzamożniejszych swych miesz- 
kańców, krajowców ji cudzoziemców—pomi mo że 
jesteśmy już w połowie zodjaku wiosenuego, ary- 
stokratyczne rodziny w Paryżu zamieszkałe wtym 
roku jeszcze nie opuściły swych zimowych rezy- 
dencyj. Dlatego to Paryż w obecnój porze kipi 


życiem, weselem i zabawą. Przyjemności u dworu | 


z powodu odwiedzin znakomitych gości i pobytu 
panujących osób, bale i wyścigi, przejażdż ki po 
mieście, zwiedzanie zakłądów ciekawych, mu zeów 
i wystaw, przeglądy wojskowe, festyny w zamiej- 
skich rezydencjąch cesarskich w Wersalu, St.-Cloud 
i Fontainebleau, składają niewyczerpany program 
wesołych zajęć licznego świata uszczęśliwio nych 
dworzan. Publiczność jakkolwiek ograniczony 
udził brać w nich może, bawi się jednak od czasu 
do czasu defiladą dworskich ekwipaży, wystąpie- 
niami wojsk i przesuwaniem się tu i owdzie to ja- 
pońskich, to chińskich, to egipskich twarzy. 
Said-Pasza, Wice-Król Egiptu, który obecnie 
bawi w Paryżu zlicznym orszakiem oficerów, dwo- 
rzan i służących, z niemniejszą uprzejmością jest 
przez Cesa rstwo podejmowanym, jak Król i Kró- 
lowa Holenderska, którzy Paryż po dwutyg odnio- 
wym pobycie opuścili. Said zamieszkuje część pa- 
łacu tuile ryjskiego, zwaną pawilonem Marsan, gdzie 
tylko panującym osobom i książętom krwi państw 
europejskich, chwilowo zwiedzającym Paryż, mar- 
szałek dworu mieszkania wyznacza. Wice- Król 
z liczną świtą, w powozach cesarskich, zwiedza 
Paryż i jego okolice. Ludność tutejsza, szczegól- 
nićj w czasie świąt i Niedzieli, kiedy się w proces- 
syjne spacery na Pola Klizejskie wysypuje, tworzy 
szpalery po obudwu stronach chodników ulic Ri- 


` 


voli, placu Concorde i części Pól Elizejskich, na 
przestrzeni długości Krakowskiego-Przedmieścia 
i Nowego-Swiatu, i przez parę godzin, nie rusza- 
jąc się z miejsca, w tłoku i upale nieznośnym cze- 
ka na spodziewany przejazd Cesarza, Cesarzowej 
lub małego Księcia. A ponieważ osoby w Paryżu 
stale zamieszkałe mają sposobność i mogą bardzo 
często podziwiać rysy możnego władcy Francji, 
który lat temu trzynaście w skromnym powożący 
się faetonie, ani zamarzyć o takićj wielkości, za- 
szczytach i szczęściu nie śmiał, jakich dziś do- 
sięgnął; ponieważ, powiadam, mają codzień spo- 
sobność oglądania ulubionych rysów swego mo- 
narchy, a niemnićj po parę godzin pozują na cho- 
dnikach, aby po tysiączny raz go oglądać, wnieść 
ztąd koniecznie potrzeba, co i dokładniejsze ba- 
dania sprawdziły, że massa gawiedzi francuz- 
kićj jest nieskończenie sprzeczną w swym guś- 
cie i próżną. Lubi nade wszystko równość, 
a nie cierpi wyróżnienia się; pełza, jednak łasi 
się przed siłą, podziwia i korzy przed wielko- 
ścią i potęgą. Prawda, że wszędzie, u wszech 
ludów, cywilizowanych i nieucywilizowanych, ta 
karność i uległość przed siłą się wydarza; ale 
jeżeli ludzkość cała skłonna jest mnićj więcej 
wielbić wielkość, to w tym względzie Francu- 
zi bezwątpienia stoją na czele ludzkości a więc 
i cywilizacji... 

Ale wracam do przedmiotu. Francuzi z natury 
są niezmiernie ciekawi, każdy gość z zagranicy 
a zwłaszcza z odległych stron przybyły, jest przed- 
miotem badania i upartćj natrętnćj ciekawości, a to 
tém więcej, im gość od zwyczajów europejskich, 
a zwłaszcza we Francji przyjętych, odstępuje. Po 
tych kilku uwagach, nic szczególnego Paniom nie 
doniosę, jeżeli im powiem, że przy każdym prze- 
jeździe Saida i jego świty, liczne tłumy przechod- 
ni się zbierają i gromadzą. 

Myli się nieskończenie ten monarcha, który po 
liczbie zbiegających się tłumów, wiedzionych pro- 
stą ciekawością, zwłaszcza tu we Francji, sądzić 
zechce o współczuciu dla jego osoby. Ale w ka- 
żdćj regule są wyjątki. Said-Pasza na krańcach 
europejskich cywilizacyj, w krainie Faraonów, brze- 
miannćj w klassyczne wspomnienia i pamiątki cy- 
wilizacji starożytnego świata osiadły, sam osobiście 
najsilnićj przekszałcenie pogańskich hord islamiz- 
mu na sposób europejski popierający, mąż światły 
i słynny wspaniałomyślnością, wielkością duszy 
i żywém przywiązaniem do Europy, ma rzeezywi- 
ste zadowolenie wewnętrzne, płynące z przeko- 
nania, że w najwięcćj ucywilizowanych krajach 
Europy: Włoszech, Francji i Anglji, przez lu- 
dzi szlachetnych i rozumnych z niekłamanóm, 


ale istotnóm współczuciem wszędzie przyjęty zo- 
stanie. 
Wice-Król Egiptu kształcił się w tutejszej szko- 
le politechnicznćj, i jest zdolnym jenerałem arty- 
lerji. Wynalazł on nowe działo, zadziwiające po- 
tęgą i odległością strzału. W tych dniach robiono 
w twierdzy Vincennes pod Paryżem, w obec Ce- 
sarza Francuzów i licznego orszaku najzdolniej- 
szych oficerów, próby tego działa. W końcu Maja 
Wice-Król Egiptu opuścił Paryż i udał się do 
Londynu, gdzie swe zabójcze działo powiózł na 
wystawę. W połowie Czerwca wrócić ma do Pa. 
ryża i ramieszkać tu do końca Października. W Nie- 
dzielę, dnia 25 Maja widziałem Wice-Króla na 
przedstawieniu sztuk akrobatycznych i konnych 
jeżdzców w Hypodromie. Mehemed-Said jest na 
pozór pięćdziesięcioletnim mężczyzną, ogromnój 
tuszy, średniego wzrostu, rudawćj brody i włosów 
ioczów wciąż przymrużonych. Ubiera śię skro- 
mnie, bez przepychu, nic w jego stroju nie obja- 
wia wysokiego dostojeństwa, jakie piastuje. 
Wiecie Panie zapewne, że dokonanie dzieła ta- 
kiego, jak przecięcie kanału Suez, który wschód 
świata z zachodem ma połączyć— dzieła wyrówny- 
wającego prawie przez swe następstwa odkryciu 
Ameryki, najwięcćj wpływowi i energicznemu po- 
parciu Saida-Paszy przypisać należy. Wzmianku- 
jąc o wyprowadzeniu kanału Suez, który cywili- 
zację niepoliczonych hord azjatyckich o dwa wieki 
przynajmnićj przyspieszy, przyjemnie mi jest do- 
nieść o odznaczeniu się w nićm jednego z naszych 
rodaków, pana Juljana Colonna Walewskiego. In- 
żynier Walewski, były uczeń tutejszćj szkoły min, 
jak doniosłem lat temu parę, przyjął obowiązki 
około prac kanału Suez i wyjechał do Egiptu. 
Obecnie dowiaduję się z radością i podaję do pu- 
blicznéj wiadomości, że młody nasz rodak zaszyt- 
nie się w robotach odznaczył. Zrobił on i wyko- 
nał niezmiernie tanim kosztem plan mozolnego 
przekopu wzgórz pomiędzy Alexandrją i Kairem. 
Kompanija przez wdzięczność, za oszczędzenie jéj 
uciążliwych ofiar i kosztów, postanowiła, prócz 
znacznej gratyfikacji, wynagrodzić pana Walew- 
skiego daniem nazwy Colline de Walewski tej miej- 
scowości, gdzie się nasz młody rodak tak zaszczyt= 
nie wyróżnił. Za niezmiernie przyjemne uważam 
doniesienia, gdzie idzie o chlubne, zaszczyt krajowi 
przynoszące czyny naszych pracowitych, zdolnych 
i wyróżniających się w obcych krajach przez dzie- 
ła użyteczne dla ludzkości rodaków, dlatego w mo- 


jéj pobieżnćj kronice chciałbym, o ile możność po- 


zwoli, żadnego tćj natury nie przemilezóć faktu. 
Ziatóm pozwóleie Panie raz jeszcze wspomnieć o pa- 
nu Juljanie Krasuskim, wynalazcy niechybnego 


powstrzymania wierzehowych, jako tóż we wszel- 
kiego rodzaju uprzęż założonych koni, które się 
rozbiegają. 

= Pan Krasuski robił już tu w Paryżu parę do- 
świadczeń ze swoimi kilkokrotnego rodzaju syste- 
matami powstrzymywania koni, przed ludźmi spe- 
cjalnemi, inżynierami, mechanikami i członkami 
jockey clubu. Wszystkie te doświadczenia najpo- 
myślnićj się powiodły. Wynalazek pana Krassus- 
kiego we Francji i innych krajach został patento- 
wany. ; 

Pan Krasuski robić będzie na placu marsowym 
doświadczenia na wielką skalę i wśród licznéj pu- 
bliczności. Książę Karol Bonaparte, jenerałowie 
Montebello i Fleury, jeden godność marszałka, 
drugi wielkiego koniuszego przy dworze francuz- 
kim zajmujący, mają zaszczycić swą obecnością te 
doświadczenia. Ja pośredniczyłem wynalazcy w ce- 
lu zaproszenia na te próby kilku dziennikarzy w ce- 
lu zrobienia z nich sprawozdań i ocenienia ich we- 
dług słuszności. Wkrótce więc dowiecie się zape- 
wne Panie zobszernych opisów dzienników zagra- 
nicznych o wartości i użyteczności wynalazku pana 
Krasuskiego. Można w całóm zaufaniu robić za- 
mówienia u pana Krasuskiego, rue de Trevise 18, 
na hamulce jego wynalazku, niezmiernie wielki 
użytek i obszerniejsze nawet zastósowanie w kraju 
naszym jak gdzieindzićj mićć mogące. 


* 


-= Korrespondenci z Paryża, pomiędzy wieściami 
politycznćj i niepolitycznćj treści, żalą się na czę- 
ste burze z potopowemi deszczami i na szybkie 
zmiany upału w dokuczliwe zimno. Nas tąkże 
Czerwiec raczy parem dwudziesto-kilko-stopnio- 
wym; a kto nie zna co to jest lato pomiędzy mura- 
mi Warszawy, kiedy bruk ze ścianami kamienie 
walczy o pierwszeństwo rozgrzania się i odbicia pro- 
mieni słonecznych; kiedy ciężkie powietrze, prze- 
jęte pyłem ulicznym, oddech robi prawie niepo- 
dobnym; kiedy nawet ptaszyny roztwierają dziob- 
kii rozkładając skrzydełka zdają się upadać od 
upału i znużenia—niech przyjedzie teraz do naszćj 
stolicy, a nasyci się, nałyka.... i ucieknie nawet bez 
obejrzenia. 

W prawdzie zły humor teraz nie nowiną; wszyst- 
ko jakieś nadęte, pomarszczone, i ten.się gniewa, 
i ów dmie nosem, a nawet obecnie, mimo tubalnych 
głosów roztrębujących wielkość i wspaniałość wy- 
stawy w Londynie po całćj Europie, nawet przed- 


siębiercy gmachu kwaszą się, wzdychają jęcząc 
nad zmiennością i marnością świata. Pomimo bo- 
wiem cnóru 1 orkiestry złożonych z trzech tysięcy 
osób, pomimo nagromadzenia przedmiotów w war- 

tości za dwieście milijonów złotych polskich, a więc 

o 50 milijonów więcćj jak w roku 1851; panowie 
Francuzi szykanują całą wystawę, i szydząc z sa- 
mego gmachu, narzekają na brak arcydzieł, wy- 

łączając jednak wynalazek jednego ze swoich 

ziomków, dwóch metali równających się zupeł- 
nie srebru i złotu. Wyrobiony z nich serwis' 
i podziwiany ogólnie, zyskał pochwałę znawców, 
tym bardzićj że funt tego złota, tworzonego z udo- 

skonalonćj miedzi, kosztuje tylko złp. 13 gr. 10. 

Tak więc jak zaluminium, robią już ozdoby szmu- 

klerskie, wstążki szebrzyste i wplatają nitki w je- 

dwabne materje, złoto tę samą wypełniać będzie 

przysługę; i przyjdą srebrne i złote czasy... aby 

tylko bez listów bezimiennych, na które się skarży 

w Gazetach Korrespondent z Kalisza. 


Niepolski ten zwyczaj, tak niezgodny z naszóm 
usposobieniem moralnóm, jeżeli tylko posługuje 
chęci dokuczenia i zadosyćuczynienia zemście 080- 
bistćj, jest brzydotą a nawet podłością zasługującą 
na wzgardę każdego uczciwego człowieka. Chcesz 
być apostołem prawdy, mów ją szczerze, z godno- 
ścią i jawnie, nam bowiem kłócić się nie wolno na- 
wet, głośno, cóż dopiero okrytym płaszczykiem 
bezimienności. Ludzi wreszcie złych list bezimien- 
ny nie poprawi; błądzących może upamiętać, ale 
dla takich tajemniczość nie potrzebna, i ci prędzej 
uszanują wyraz opinji publicznćj, oparty na sercu 
i rozumie, jak jad i żółć listów bezimiennych. 


Gdyby u nas więcćj czytano i uczono się, listo- 
we podobne napaści nie byłyby tak liczne, żeby 
o nich aż Gazety pisały; zaprzątanie bowiem umy- 
słu fraszkami, drobnostkami i swarami plotkar- 
skićj gawiedzi, jest tylko wypływem obojętności 
myśli na wszystko, co wzlatując nad poziom, zata- 
pia wzrok badawczy w ciemne kryjówki ludzkości. 
Ale książka jakoś i za granicą teraz nie popłaca; 
przynajmnićj z Wiednia donoszą, że tam bibljote- 
kę złożoną ze stu tysięcy tomów, dla braku kupu- 
jących przedano na wagę na klejonki i obwijadła, 
po 11 reńskich za centnar. Za to w Liege, czytel- 
nicy do bibljoteki ludowćj ciągną jak z processją, 
tak dalece, że w przeciągu dwóch miesięcy zgła- 
szających się narachowano 2,727. 


W Paryżu akademja francuzka przyznała na- 
grodę pani Duparquet, za rozprawę o rozwoju hi- 
storycznym romansu we Francji, a w Berlinie Lud- 
miłę Assing za przestępstwo prassowe mają ochotę 
wpakować do kozy. 


Świat więc coraz się więcćj cywilizuje.... a ko- 
"biety coraz więcćj nabierają praw obywatelstwa. 
U nas miłych wieści nie brak: w Warszawie pan 
Ale. Przezdziecki, znany badacz i szperacz pomni- 
ków naszćj przeszłości, odebrał w dniach tych po- 
dziękowanie od akademii francuzkićj, za ofiarowa- 
ne jéj dzieło swego wydania „Kronika Kadłubka 
io włóczni zwanćj świętego Maurycego.“ Kassa 
pożyczkowa na slowo, pomysłu pani Natalji hr. 
Kickiéj, już przez Towarzystwo Dobroczynności 
otwartą została; daj więc Boże, aby się jak najpo- 
myślnićj rozwijała, liczyła samych tylko rzetelnych 
współuczestników, i odpowiadała głównćj myśli, 
w jakiej otwartą została. W Wilnie, sposobem 
składkowym, na miejscu wiecznego spoczynku Baf- 
bary Radziwiłównej, ukochanćj żony ostatniego 
z Jagiełów, mają postawić pomnik, jako dowód 
niewygasłój pamięci dla jedynćj z Litwinek, okry- 
tój purpurą i koroną królewską. 

W Niemczech za to, piszących książki na sążnie 
a przedających na centnary, ubogich w wielkości 
a bogatych w pychę, gwałtem chcą nam odebrać 
naszego zacnego Lelewela, i robią go to Niemcem 
to Izraelitą niemieckim, zaprzeczając narodowości, 
dla którćj cierpiał i pracował przez całe swoje ży- 
cie. Widać jednak z tego, że Niemcy tak chwalą- 
ce się uauką, rozumein i wszechwiedzą co do eru- 
dycji, w przekonaniu gazeciarzy nie stoją na wy- 
sokim stopniu udoskonalenia, skoro karmiąc ich 
bajeczkami, nie lękają się odkrycia kłamstwa. En- 
cyklopedje bowiem angielskie, francuzkie a nawet 
niemieckie, życiorysy Ś. p. Joachima już dawno, 
bo jeszcze za życia tego męża pomieściły w swoich 
pismach; nowe więc te zabawne napaści śmieszą 
nas i obudzają gniew, ale tylko na nas samych, na 
ten niegodziwy nasz upór, że jakoś żyjemy i żyje- 
my, i coraz więcćj dajemy powodów do zazdrości. 
Lelewel sam zwał się Mazurem i często się podpi- 
sywał Mazur; rodowód jego zaopatrzony jest we 
wszelkie potrzebne dokumenty, a brat rodzony 
Joachima, Piotr, żyje i mieszka w kraju na wiosce 
*dziedzicznej, gospodarząc w Płockićm. 


KSIĄŻKI 


WYDAWANE DLA LUDU WIEJSKIEGO I MIEJSKIEGO. 


> ; 

— „Książka do nabożeństwa dla wieśniaķów“ć, ułożona przez 
Janka z Bielea, złp. 2 gr. 15, z oprawą i dwoma w środku 
obrazkami. Obejmuje nabożeństwo codzienne, świąteczne, nie- 
szporne, przygotowanie do spowiedzi, nabożeństwo pokutne, 
w dni uroczyste całego roku, różne pieśni i modlitwy przygod- 
ne. Słowem, obejmuje nabożeństwo całoroczne, i nię tylko słu- 


żyć moge do użytku dla wieśniaków, ale dla ludzi wszelkiego sta- 
nu, młodych i starych, zwłaszcza że drukowana jest pismem du- 
żćm i niezmiernie wyraźnóm. Skład główny w Księgarni A. No- 
woleckiego, wprost kolumny Króla Zygmunta. Prenumeratoro- 
wie Tygodnika Mód, nabywający 10. egzemplarzy tćj książki, 
odesłane je mićć będą kosztem Redakcji. 

— „Książeczki obrazkowe przez Janka z Bielca,* Pierwsza 
obejmuje prawdziwą historję o pijaku Urbanie, przedstawioną 
w 16 rycinach, z krótkićm objaśnieniem, bez którego same ryci- 
ny rzecz dobrze wyjaśniają, i mogą być zrozumianemi przez ludzi 
nawet nieumiejących czytać. Druga powiastka jest o Mruwiaku, 
hulace i niedbaluchu. Cena książeczki złp. 1 gr. 10. 

— „Obrazki historyczne z życia świątobliwych, błogosławio- 
nych i zasłużonych krajowi Polaków i Polek“, pod redakcją 
Janka z Bielca. Obejmaje: 1. Swięty Wojciech, 2. Piotr z Krępy , 
3. Anna Jagielonka, 4, Antoai Żurawek, Jan Tarnowski, i osiem 
przytóm drzeworytów. Cena złp. 1 gr. 10, 

— „Jałmużna i przypowieść o pszenicy“, dwie gawędy z po- 
dań ludu, przez Jana Chęcińskiego, ozdobione drzeworytarmi , 
złp. 1 gr. 10. Łatwość wiersza i serdeczność w opowiadaniu, 
połączona z pewnym humorem, zaleca tę broszurkę. 


SZARADA.. 


Pierwszy wiecie, że jest zwierzę, 
Druga tylko jest litera; 
Wszystko oczy nam otwiera, 
Macie wszystko na papierze. 


AD. 


Gotowe spódniczki z paletotami i zuawkami.—Mantyle czarne 

jedwabne. Gabrjela.—Kapelusze krepowe, okrągłe marynar- 

skie.— Szatelenki białe muszlinowe.— Krawatki czarne.— Pa- 
rasoliki. —Biżuterje z lawy. 


Powszechnie przyjęta moda spódniczek z pale- 
totami, zuawkami lub koszulkami sprawiła, że ma- 
gazyny nasze zaopatrują się w tego rodzaju golos ` 
we ubrania, które do każdéj figury zastosować 
można. Widzieliśmy różne ubrania w tym rodzaju, 
zalecające się gustem i dostępną ceną, które tu 
szczegółowo opiszemy. 

Jedno ubranie z popielatego bareżu Mozambique , 
bardzo gęstego, składało się ze spódniczki ozdo- 


bionćj nad obrębem czarną jedwabną plisą, szero- 
ką blizko na ćwierć łokcia. Do tego szła takaż sa- 


"ma garybaldka, spięta w środku na czarne guziki» 


przybrana z każdćj strony wązką pliską czarną, 
z kołnierzykiem tak samo objętym. Depełniała 
ubrania wielka chustka trzyłokciowa w kwadrat, 
obłożona plisą na ćwierć łokcia. Cena złp. 166 
gr. 20. 

Drugi negliż składał się ze spódniczki popeline- 
towćj, popielatćj z czarnćm, i ztakąż kamizeleczką 
spiętą na czarne guziki. Na wierzch szedł kafta- 
niczek grecki, naszywany materją czarną w grec- 
ki deseń. Rękawy ścięte od łokcia, obłożone były 
materją i naszyte grekami. Cena złp. 186. 

Trzecia spódniczka popielata, otwarta z przodu, 
spinała się na aksamitne guziki; u dołu zdobiły ją 
trzy falbanki fałdowane, przytwierdzone aksamit- 
ką czarną. Do tego szedł krótki paletocik z fal- 
panką, rozcięty po bokach i ozdobiony słupkami 
wyszytemi w deseń aksamitką. Kieszonki czworo- 
graniaste z klapeczką na wierzchu, wyszyte były 
trzy razy w podłuż aksamitką na palec. Rękawy 
zwyczajne paletotowe, miały wyłożony mankiet 
z falbaneczką. 

Wyborny tóż był paletot ze spódnicą, z gęstego 
bareżu Mozambique w ciemno-popielatym kolorze, 
mienionóm z czarną nitką, Paletocik miał wkoło 
czarną pliskę mantynową, przystębnowaną białym 
jedwabiem; kołnierz w okrągłe zęby i kieszonki 
po bokach; spinał się na guziki od góry do stanu. 
Cena jego złp. 140. 

W magazynie pana Szlenkera widzieliśmy ogrom- 
ny zbiór mantyl czarnych poult de soie, na rozmai- 
te ceny, od 86 do 330. Wszystkie w ogólności ma- 
ją prawie jedną formę; z tyłu są okrągłe, obszyte 
szerokim wolantem, z przodu zas idą końce ścięte 
czworograniasto, jak końce od szalika, wielność 
mantyli, gatunek materjału i bogactwo ozdób sta- 
nowi różnicę między niemi. 

Dla młodych panienek bardzo właściwe są man- 
tylki skromne, nieprzeciążone ozdobami, w cenie 
od 86 do 100 złp. Z pomiędzy kosztowniejszych 
manty] zwróciła uwagę naszą bardzo piękna, przy- 
brana nad wolantem plisą i medaljonami z materji. 
Inna znów miała nad falbaną szlak zgrubych sznu- 
rów, naszytych koło siebie i pokrytych materją. 
Niektóre przybrane podwójnym: wolantem koron- 
kowym. Cena tych od złp. 160 do 180. Dla pa- 
mienek ładne tóż są mantylki szalikowe (mantille 
écharpe), obszyte wązkim wolancikiem jedwabnym 
i trzema falbaneczkami powyżej. 

Pani Klementyna sprowadziła także śliczne mo- 
dele gotowych ubruń negliżowych, czyli spódnic 


_ z pałetotami i zuawkami. Podobała nam się szcze- 
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gólnićj spódnica ciemno-popielata z letnićj popeli- 
ny. U dołu miała wązką na cal falbaneczkę z aksa- 
mitki czarnćj, z przodu szły rzędem guziki aksa- 
mitne; dalej. po bokach, w dosyć szerokim odstępie 
dwie plisy takie jak suknia, a zza tych plis wycho- 
dziły pukielki z czarnej aksamitki, złożonćj we 
dwoje. Paletocik ogarnirowany wkoło falbaneczką 
z aksamitki, spinał się na guziki od góry do stanu, 
Za guzikami szła z obu stron pliska, a z po za nićj 
wychodziły pukielki. Kołnierzyk marynarski, ob- 
szyty był fałdowaną aksamitką; rękawy zwyczajne 
paletotowe, miały wyłożony mankiet, przybrany 
plisą i pukielkami wychodzacemi w górę. 

Zwróciła także uwagę naszą piękna gabujela po- 
pielata, niezupełnie przystająca do figury. Z tyłu 
stanik odcięty tworzył jakby zuawkę, złożoną 
z trzech kwaterek; z przodu zaś łączył się ze spód- 
nicą. U dołu szedł wolant z główką, szeroki prze- 
szło na pół łokcia, znacznie rozszerzony po bokach. 
Przód sukni naszyty był rzędem czarnych guzi- 
ków, w górze ozdobiony klapkami, po bokach okrą- 
głemi kieszonkami, z falbaneczką dokoła. Rękawy 
męzkie miały odwiniętą klapę. 

Pomiędzy kapeluszami odznaczał się szczegól- 
nićj prześliczny krepowy czarny, z białą główką, 
od którćj spadała na środek ronda fałdowana blon- 
dyna biała, przytwierdzona bukietem z czarnego 
ostu. Z boku przy główce szła kokarda czarna 
z długiemi końcami. Diadem składał się z ostu 
i kokardki, garnirowanie białe po bokach, karczek 
jedwabny czarny itakież szarfy dopełniały ubrania. 

Inny kapelusz, także krepowy czarny, miał ron- 
do nagarnirowane brzegiem koronką; nad tóm szła 
torsadka z lawy, a za nią czarne strusie pióro spa- 
dało na jedną stronę kapelusza, na drugą zaś dłu- 
gie pukle ze wstążki. Podpięcie odznaczało się 
tém, że boki były czarne, nad czołem zaś szedł 
diadem z białćj blondynki i delikatnych kwiatów 
z czarnych piórek. Szarfy były czarne, karczek 
krepowy, objęty torsadką lawową. 

Trzeci kapelusz krepowy miał główkę w kształ- 
cie bramki, zapełnioną pukielkami z wstążki czar- 
nćj. Z boku zdobiło go długie strusie pióro. Pod- 
pięcie składało się z czarnych kwiatów i pukiel- 
ków ze wstążki nad czołem, oraz czarnćj blondyn- 
ki po bokach. 

Podobały nam się tćż bardzo ładne kapelusze 
marynarskie okrągłe, zgłówką obszerną podłużną, 
rondkiem okrągłóm wgiętém w środku (i niezbyt 
małóm. Opasane były dokoła wstążką z długo 
spadającemi końcami ztyłu. Na środku ronda zdo- 
biła je okrągła kokarda ze wstążki i egretka z bia- 
łych i czarnych piórek. Inne, zamiast egretki mia- 
ły po obu stronach dwa długie strusie pióra. 


m c MZZENNN 


Pani Klementyna sprowadziła oprócz tego roz- 
maite przedmioty do ubrania na lato: jak krawatki 
białe muszłinowe, przybrane medalionami z walan- 
sienki, zwane Chatelaine, w cenie od 30 do 46 złp.; 
piękne krawatki czarne, naszyte na tiulu wąziuch- 
ną aksamitką i perełkami z lawy, ogarnirowane 
wkoło koroneczką. Są do tego i odpowiednie man- 
kieciki. 

Uważaliśmy także ładny zbiór parasolek en cas, 
podbitych białą materją, wyszytych z brzegu bia- 
łym jedwabiem, z ozdobną rączką czarną lub koś- 
ścianą. Najmodniejsze z nich mają na wierzchu 
przeciągnięte kółka srebrne. Cena tych parasolek 
od złp. 40 do 54. 

O czepeczkach i sukniach pani Klementyny po- 
wiemy w następującym numerze, dziś wspomnie- 
my jeszcze o świeżo sprowadzonych biżuterjach 
z lawy, zalecających się umiarkowaną ceną i gus- 
tem. Ładne są między innemi brosze lawowe z ka- 
meą białą w środku, od złp. 6 gr. 20 do 18 gr. 10; 
niemnićj ozdobne, ze środkami z aluminium, wy- 
robionemi en relief, po złp.  i9. Broszki czar- 
ne, delikatnie wyrobione, kosztują po złp. 10, 
klamerki z aluminium po głp. 8 i 10; guziki wiel- 
kie para od złp. 4 do 8. Łańcuszki lawowe do ze- 
garków po złp. 18. 


Nowości Zagraniczne, 


Petit courrier des dames.—Staniki usukien wpół- 
otwarte, z klapkami, coraz więcćj się upowszechnia- 


ją; do tego niezbędne są szmizetki muszlinowe al- . 


bo z cienkiego żaknotu, które zarówno użyte być 
mogą do kaftaników zuawskich. Ubranie na wsi 
powinno być nadzwyczaj skromne; zbyteczne są 
suknie jedwabne, pióra i koronki. Zalecamy téż 
na wszystkie wycieczki wiejskie pończochy białe 
w czarny rzucik, albo całe popielate. 


. Opis deseni do haftu, krawatów damskich, paliota, 
sukien i parasolki. 


Nr. 1. Deseń do wyszycia falbanki.—Nr. 2. Kołnie- 
rzyk. Naokoło daje się obrąbek, nad nim wstawka z wa- 
lansienki albo gipiury i kropki haftowane atłaskiem.— 
Nr. 3. Kołnierzyk. Ząbki i dziurki dziergane, listki haf- 
towane atłuskiem.—Nr. 4, Mankiet,—Nr. 5. Kołnierzyk' 
haftowany czarnym jedwabiem. —Nr. 6. Mankiet.—Nr. 7. 
Szlak na chustkę do nosa, haftowany w połowie na obrę- 
bie, w połowie na pojedynczym batyście. W listkach robi 
się krateczka ażurowa.—Nr. 8. Szlak do chustki.—Nr. 9. 
Zęby dziergane do rozmaitego użytku. —Nr. 10. Para- 
solka czarna jedwabna, wyszyta białym jedwabiem i pod- 
szyta białą materją.—Nr. 11. Desenie do wyszycia para- 
solików białym jedwabiem ściegiem łańcuszkowym.—Nr. 
12, 18114. Szlaczki do rozmaitego użytku.—Nnr. 15, 
16 i 17. Narożniki do krawatów damskich i męzkich. 

Haft robi się czarnym lub białym jedwabiem. —Nr. 18. 
' Paltocik jedwabny, wyszyty sutaszem i garnirowany gi- 
piurą na trzy palce szeroką. Przy prawóm ramieniu przy- 
szyta jest kokarda z wązkiéj wstążeczki na dwa palce sze- 


rokićj; końce spadające naszyte są brzegiem czarnemi pe- 
rełkami.—Nr. 19. Suknia czarna bareżowa, obszyta u do- 
łu szerokim wolantem i czterema bufkami na falbanie, 
Stanik marszczony z wyciętą podszewką. Rękawy złożo= 
ne z pięciu buf.—Nr. 20. Krawat czarny jedwabny do 
kołnierzyków stojących. —Nr. 21. Suknia z bareżu po= 
pielatego Mozambique, obszytą u dołu falbanką i plisą 
czarną jedwabną. Stanik marszczony z czworograniastym 
wykrojem z przodu, z tyłu zachodzący pod szyję. Rękawy 
garnirowane falbanką i plisą.—Nr. 22. Desenik doszlacz- 
ka.—Nr. 28. Litery J. F. do znaczenia poszewek.-—Nr. 
24. Deseń na spódniczkę, penioar i t. d.—Nr. 25 i 26, 
Wzór krawatów. —Nr. 27. Pasek do zakładania sukni 
podczas błota. Paski takie bywają ze skóry lakierowanćj, 
albo z taśmy elastycznój ze zwykłą klamerką. 


Opis formy burnusa fałdowanego dla dziecka pięcio- 
letniego, paltocika i krawatek jedwabnych. 


Nr. 1. Plecy burnusa.—Nr. 2. Przednia część burnu- 
sa.—Nr. 3. Klapka do pleców burnusa, garnirowana wko- 
ło fałdowaną wązką wstążeczką i przyozdobiona trzema 
szmuklerskiemi rozetami, kwastami i sutaszem.—Nr. 4. 
Kołnierzyk do burnusa. Burnusy takie zarówno używane 
przez dorosłe osoby i dzieci, robią się powszechnie z czar- 
nój wełnianćj popeliny albo kaszmiru rypsowanego. Nao- 
koło obłożyć można czarną jedwabną pliską na dwa pal- 
ce szeroką.— Nr. 5. Całość burnusa,— Nr. 6. Przednia 
część paltocika, zapina się na guziki lawowe albo ze sta- 
li.—Nr. 7. Plecy. —Nr.8. Rękaw.—-Nr. 9. Kołnierzyk. — 
Nr. 10. Mankiet czyli wyłożenie do rękawa.—Nr. LL. 
Deseń do wyszycia sukni nad obrębem aksamitką albo 
taśmą jedwabną.—Nr. 12. Deseń do wyszycia sukni udo- 
łu. —Nr. 13, Forma krawatki do kołnierzyków wykłada- 
nych. Spinki najmodniejsze okrągłe z lawy lub alumi- 
nium.—Nr. 14. Forma krawatki do kołnierzyków stoją- 
cych.—Nr. 15. Pasek do tćjże krawatki. 


KORRESPONDENCJA, 


Pani Zo. Kor..—Złp. 71 gr. 20 odebraliśmy, — — 
Pani Aloi. Ste..—Od kupna bielizny pozostało złp. b 
gr. 24,— —Panu Szo. w Bu...—Za przesyłkę elementa- 
rzy należy się nam złp. 2 gr. 20 — —Panu Anto. Mako. 
— Do przesłanych sprawunków dodaliśmy złp. 11 gr. 8. 
Reszta przedmiotów żądanych kosztowałaby złp. 60. Pa- 
rasolki za złp. 6 gr. 20, ani tóż kapelusza za złp. '20 
ubranego nigdzie nie dostanie,— — Panu Lu. Bień... — 
Za złp. 66 gr. 20 nie można mieć sukni popelinowćj 
i okrycia czarnego; jest to kwota wystarczająca zaledwie 
na okrywkę.——Pani He, Wierz...—Redaktorem Kmiotka 
jestp. Anczyc: Jan Gregorowicz redagował go tylko pierwsze 
pół roku — —Siostrze Kostusia—złp. 100 wystarczy na 
wiadomy sprawunek.— — Od Pani M. Śwo... odebraliś- 
my złp. 6 gr. 20 na kościół Marjawitek,—od L. B... złp. 
“L3 gr. 10—i od K. Cho.. złp. 13 gr. 10.— —Pani Ma, 
Gro..—Nie wiemy dokładnie, czy kapelusz ma być for- 
my zwyczajnćj, czy okrągły; ubranie na głowę czy dla 
panny, lub mężatki? Prosimy o wyraźny odpis na powyż- 
sze pytania. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się tablica z wzorami i kroja- 
mi sukien i bielizny damskićj, Nr. 63. ` 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 


DODATEK 
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Dodatek do Nru 24 Tygodnika Mód. 


Warszawa dnia 14 Czerwca 1862 roku. 


2 Czerwca. 


PANI Z POD GWIAZDY. 


POWIEŚĆ PRZEZ 


Paulinę z L. Wilkonską, 


(Dokończenie). 


Nazajutrz, na rannćj promenadzie chodzili z s0- 
bą, czego dotąd nie bywało, Leon i Poraj. A mu- 
sieli jakoś porozumićć się szczególnićj i zgadzać 
jak najzupełniej w sposobie widzenia i myślenia, 
bo odtąd bardzo wiele z sobą pizestawali, i po parę 
godzin nieraz siadywali u siebie nawzajem. Nie 
masz to jak święta zgoda! 

Michał uśmiechał się na to, zadowolony, że nie 
potrzebuje lękać się pojedynku pomiędzy nimi. 


6. 


Śmierć i żona - 
ś A 
Od Boga naznaczona. 


Dawne przysłowie. . 


Zdala zadźwiękła trąbka pocztarska, dając znak 
dwukrotnie: Beiwagen! że dwa dodatkowe powozy 
za zwykłym idą dyliżansem. J lecieli zewsząd ku 
gmachowi pocztowemu kelnerowie, posługacze 
tragarze, na pewny licząc zarobek. 

Zajechały przed pocztę trzy ciężkie powozy, 
i wysiadali z nich tłumnie pasażerowie. Z drugiego, 
zrzędu, wysiadła kobieta wysoka, słuszna, lat sześć- 
dziesięciu, poważna, bystrego siwych oczów wej- 
rzenia, przy brwi czarnćj, a włosach dużo już szro- 
nem przypruszonych; rysów wydatnych i nieco su- 
rowych; w sukni brązowej zdługą kolistą peleryną 
i kapotce szafirowćj. Za nią spuściła się po stop- 
niach skwaszona panna służąca, w zmiętćj sukni 
żaknotowćj na ogromnćj a pogiętćj krynolinie, bo 
ścisk w pocztowym powozie był wielki, obładowa- 
na parasolami, płaszczem i wielką torbą podróżną. 

— Bitte! — wymówiła brązowa pani do jednego 


Z posługaczów łamaną niemczy zną, — wo ist Gol- 


dene Krone? — i wcisnęła mu srebrny pieniądz 
w rękę. 

Z uniżonością podziękował jéj uradowany;oświad- 
czał gotowość der Frau Graefinn zaprowadzenia jéj 
pod złotą koronę, i odebrał pannie wszystkie ma- 
natki które dźwigała. ; 

Gdy stanęli pod Goldene Krone, poszedł gospo- 
darza zawołać, a przybyła pani przeglądała tym- 
czasem wypisane na tablicy nazwiska osób dom 
ten zamieszkujących. Gospodarz nadbiegł z po- 
śpiechem i oświadczył, że dopiero za dni parę bę- 
dzie miał dwa pokoje do wynajęcia. : 

— Wo ist das... das Herr? — zapytała podróżna 
pani, wskazując mu na tablicy nazwisko: Leon 
Ostromski. 

— Der Herr Graf ist spazieren gegangen: 

— Aha!... Na, wo ist... wo ist... — zajrzała do pu- 
gilaresu i przeczytała: Leuchtende Stern? 

Posługacz wskazał że niedaleko—i pani, ski- 
nąwszy uprzejmie gospodarzowi złotćj korony, uda- 
ła się za przewodnikiem swoim. 

Weszła do ogródka należącego do błyszczącćj 
gwiazdy—gdy w tójże chwili siedząca pod drze- 


wem Michalina, z wyrazem zadziwienią i radości 


podniosła się nagle i ku nićj pobiegła, 

— Micio kochana! myszko moja! — zawołała 
przybyła pani, roztworzyła ramiona, i uściskały się 
serdecznie—była to pani Ostromska z Sękowa, 
matka Leona. 

Michalina nie zapytywała, co jéj sędziwą przyja- 
ciołkę spowodowało, że do *** zjechała—i pani 
Ostromska także nie o tém nie mówiła: obiedwie 
nawzajem do siebie nigdy o Leonie i jednem nie 
wspominały słówkiem. 

Nadeszła pani Żelewska i Stefanija, a Michalina 
pobiegła zapytać gospodyni, czy nie ma do wyna- 
jęcia pokoików parę? I teraz dopiero pozostałym 
z nią wyjaśniła pani Ostromska: 

— Pisał mi Leon, że jest słaby, chory; zdjęła 
mnie tęsknota; wiedziałam, że tutaj jesteście także, 
i szybko, z kopyta, jak to ja umiem: wyrobiłam so- 
bie pasport, a wszędzie sama za nim drepciłam. 
Manatki moje upakowałam mi pal! Poczem dąlej- 
że na koléj żelazną, i jestem z wami, rada temu 
z całego serca. 


— I myśmy się niezmiernie ucieszyły z tćj nie- 
spodzianki! — wymówiła Stefanija, — zwłaszcza 
tóż Mincia: aż jéj zdrowia przybędzie. 

— A toćże ona w listach swoich tak mi tutejszą 
malowała okolicę, że aż brała oskoma. Prawda, 
że ładna, ale potęskniłabym wszelako do naszych 
równin: te góry aż niby oddech tamują. Na nie- 
długo to dobrze. 

Michalina nadeszła z gospodynią, która pani 
Ostromskićj dwa pokoiki od tyłu wskazała, i w któ- 
rych też zaraz rozpostarła się zmięta panna służąca. 


Tymczasem powrócił Leon z Michałem do miesz- 
kania swoje go, i gospodarz nie miał nic pilniejsze- 
go, jak donieść pierwszemu: że jakaś pani powa- 
żna, co tylko pocztą przybyła, o niego zapyty wała. 

— To moja matka, ani chybi! — zawołał urado- 
wany, a mocuy rumieniec wybił mu na lica, gdy 
gospodarz w dalszym toku opowiadania dodał: że 
pani ta udała się pod Zeuchiende Stern. — To moja 
matka!—powtórzył raz drugi. — Chodźmy do niej! 

— Pospieszyli. Ale Michał odprowadził tylko 
przyjaciela, a sam się cofnął: nie chciał obecnością 
trzeciego umniejszyć uroczystości zobaczenia się 
matki ze synem po latach czterech niewidzenia. 

Pani Ostromska wraz z Michaliną krzątały się 
właśnie po dwóch małych pokoikach; ale gdy uka- 
zał się Lieon, Michalina skłoniwszy się lekko, zpo- 
spiechem wybiegła. . 

Syn uniżył się do kolan matki, która ze łzami 
do swojćj przycisnęła go piersi. Potóm, w drugim 
pokoju, przy drzwiach zamkniętych, cicha nastą- 
piła rozmowa. 

— Ateraz,— podniosła się następnie pani Ostrom- 
ska, — zaprowadź mnie do siebie na kawę: obiad- 
kiem, przyrządzonym naprędce, posiliła mnie Stef- 
ka, na kawę zapraszam się do twojej Laube. A mo- 
że tam zastaniemy pana Michała, któremu za przy- 
jaźń okazaną tobie rękę uścisnąć pragnę. 

Pana Michała zastali. Gospodyni obiecała jak 
najlepszą kawę zgotowaćó=i wszyscy troje; pani 
Ostromska, Leon i Michał w cienistćj zasiedli al- 
tance. 

— Ależ mój Leonie, — ozwała się po chwili 
dość żwawćj gawędki pani Ostromska do syna, — 
pobiegnijno i każ tam pannie dać kawy, aby się 
nie dąsała znowu: zapomniałam to zarządzić wy- 
chodząc. 

Leon podążył rozkaz matki wypełnić, a pani 
Ostromska tymczasem, przysunąwszy się bliżćj do 
pana Michała, zapytała go zcicha: 

— A co tam, mój dobry panie, jakżeż tam Leon 
jest z Komelskiemi... z Micią... to jest: z panią Mi- 


chalina? Bo list jego zaniepokoił mnie bardzo, 
chociaż i słówka o nich nie wspomniał. 

— Hm! arcy-dziwny to stosunek, — odrzekł przy- 
jaciel Leona, patrząc się ku furtec ogrodowej, — 
powiem tylko pani dobrodziejce z góry zaraz, że 
Leon był bardzo cierpko usposobionym dla pana 
Feliksa Poraja, towarzyszącego nieodstępnie pani 
Michalinie; odkąd wszelako dowiedział się, że ten 
pan Poraj jest małżonkiem kochającym i kocha- 
nym jéj siostry ciotecznej, stał się wielce dlań uprzej- 
mym, i wiele, bardzo wiele panowie ci teraz z s0- 
bą przestają. 

Pani Ostromska zaśmiała się, i oczy jéj jakoś 
połysnęły radośnie. 

Potem jeszcze coś tam przyciszonym mówili 
głosem, aż jednocześnie ukazał się Leon przy furt- 
ce, a pyzata Lieschen we drzwiach domu z ogrom- 
nym imbrykiem kawy, z filiżankami z przeróżnemi 
na nich napisami, i z rożkami świeżemi. 

W godzinę potem powróciła pani Ostromska 
pod Leuchtende Stern, a potóm przyszedł Poraj 
z Bolesławem pod złożą koronę, i zaprosili Michała 
i Leona do państwa Komelskich na herbatę. 

Tak zeszły pierwsze godziny pobytu pani Ostrom- 
skiéj w ***. 


Pełna życia, ruchliwa, cliwytająca wszystko umy- 
słem i duszą, rozumna a życzliwa każdemu, miłu- 
jąca ziemię swoją gorąco i to wszystko co do niej 
należy, matka Leona już dnia drugiego wszystkim 
w *** goszczącym Polakom znajomą była. Wszyst= 
ko gromadziło się przy nićj, i wszystko ożywić 
umiała. Robiono partje pospołu, a wieczorem zbie- 
rano się w Kurhaus'ie. Michalina i Stefanija ocze- 
wiście że towarzyszyły jéj wszędzie: panie te nie 
rozłącezały się wcale, tak samo jak Leon z Porajem. 


Pan Michał wracał dnia jednego zrana do miesz- 
kania swojego, gdy z ogródka przy gwiaździe woła- 
nie posłyszał: 

— Panie Michale! proszę. na słóweczko, i z po 
za żywopłotu wychyliła się pani Ostromska w po- 
ranném jeszcze ubraniu. 

Udał się więc z pośpiechem na to wezwanie, 
i usiedli pod drzewami do poulnćj gawędki. 

— Mój dobry, poczciwy, — zaczęła matka Leo- 
na, — powiedz mi też, panie, czy Leoś wczoraj lub 
dziś jakiego nie uczynił ci wyznania? Czy w nim 
czego niezwykłego nie spostrzegłeś? s 

— Nic mi nie mówił, coby jakiekolwiek znacze- 
nie mićć mogło, — odrzekł Michał, — ale uważa- 
łem, że wozo raj wieczorem był jakiś szczególniej 
zadumany, ale przytćm uśmiechnięty i szczęśliwy. 

— Otóż wczoraj pod. wieczór, — mówiła pani 
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Ostromska głosem przyciszonym, — chodziła Mi- 
cia po ogrodzie z panem Porajem. Stefka ubiera- 
ła się na wieczorek, i ja także byłam zatrudnioną 
u siebie. A Komelscy gdzieś tam sobie poszli. 
Leon nadszedł, Poraj podobno że tam coś zagadał 
do niego, i złączyli się razem. Co zaś stało się da- 
léj, nie wiem, bo we:troje poszli w głąb ogrodu. 
Gdym potóm wyszła od siebie, mówiono mi, że pa- 
ni Michalina jest w swoim pokoju. Poszłam do 
nićj, i zastałam ją zapłonioną: siedziała wpółleżąc 
na kanapie, była rumiana i mówiła, że ma ból gło- 
wy. Tymczasem nadeszła Stefka i namówiła ja, 
by ubrała się także i na wieczór poszła. A to ta- 
kie poczciwe, łagodne, powolne, kochane, że i do 
wszystkiego da się namówić, by tylko dogodzić 
komu: więc i poszła. Za powrotem długo w noc 
się modliła. A dzisiaj jakżeż tam było na prome- 
nadzie? 

— Widziałem Leona trzymającego się z Pora- 
jem pod ręce, a obadwaj szli obok pani Michaliny... 
Ale otóż i nadchodzą wszyscy. 

Pani Ostromska spojrzała, i podniosła się na 
przybycie całego towarzystwa z pod gwiazdy. Mi- 
chalina była i dzisiaj więcćj rumiana jak kiedykol- 
wiek, i zadumana jakoś. Leon toż samo. Sniadano 
pospołu. 


Dnia- następnego siedział Michał w swoim po- 
koju, zaczytany w gazecie kolońskićj, gdy szybko 
wbiegł Leon, przyskoczył do niego i objął go za 
Szyję. Michał się obrócił i spojrzał w rozpromie- 
nione oblicze przyjaciela. 

— Michale kochany! jedyny! — wołał Leon, — 
ty pierwszy dzwoniłeś na to kazanie! Tyżeś naj- 
pierwszy przyłożył rękę do mojego szczęścia! — 
pochylił się ku niemu i stłumionym dodał głosem: 
—Michalina będzie moją! 

— A! przewidziałem to! — porwał się Michał, — 
winszuję ci z całćj duszy i z serca całego! 

— Och! gdybyś widział szczęście matki mojćj 
kochanćj, poczciwćj!... Lecz, przyjacielu, towarzy- 
stwo tutejsze o niczem wiedzićć nie powinno: chce- 
my uniknąć komentarzy wszelkich. 

— Bardzo słusznie. 

— Jutro wyjeżdżam z matką do *, a po jutrze 
przybędą tamże państwo Komelscy z panią Żelew- 
ską i Michalina; a potém już wszyscy razem do kra- 
ju wrócimy. 

— A rodzice?... zwłaszcza téż ojciec pani Micha- 
liny? 

— Tak, — odrzekł Leon nagle zasępiony, — 
myśl ta zatrważa mnie, zatrważa nas niemało: pan 
Rowicki jest na mnie strasznie oburzony. Ale, po- 
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kładam nadzieję i wiarę w matki nasze... Chodź, 
chodź do mojej gwiazdy. 


W Radziszewie państwo Rowiccy oczekiwali po- 
wrotu córek i zięcia: powóz i bryka poszły po nich 
do niedalekićj stacji kolei żelaznćj. Tymczasem 
zmierzchać się poczęło, a ich Jeszcze nie było, gdy 
Już za dnia stanąć byli powinni. 

Pani Rowicka przez dni kilka poprzednich była 
szczególnićj niespokojną, jak to uważali domowni- 
cy: zakupiła Mszę świętą, modliła się gorąco i du- 
że rozdawała jałmużny. Dzisiaj zaś, widocz ie, już 
i miru dać sobie nie mogło poczciwe matczysko! 

Wniesiono światło do pokoju. Samowar syczał 
w kredensie. A z kuchni, w oficynie, bił jasny 
płomień i słyszano stuk moździerza i siekanie. 

Pan Rowicki zasiadł z Gazetą Codzienną w ręku, 
dla skrócenia sobie długićj chwili czekania, a pani 
Rowicka to jednóm, to drugióm wyzierała oknem, 
odmawiając ciche pacierze. 

Wreszcie zadudniało ciężko— przede dwór za- 
jechał powóz jeden i drugi, i bryka obładowana. 

Tęskna matka pobladła i zadrżała. Pan Rowie- 
ki odłożył gazetę, zdjął okólary i posunął się ku 
drzwiom. 

Otv orzoną je pospiesznie: weszła pani Żelew- 
ska, Komelscy.. Michalinę ktoś prowadzili tą 
para rzuciła się do stóp państwa Rowickich. Mi- 
chalina ze łkaniem tłumionćm ku nim wyciągnęła 
ręce i drżącym poszepnęła głosem: 

— Ojcze kochany!... matko jedyna! Przyjmijcie 
małżonka mojego! pobłogosławcie! 

— (o? co to?... Kto? kto to? — zapórzyłsię pan 
Rowicki. 

Wtćm nadbiegła ukryta dotąd po za drzwiami 
pani Ostromska, objęła pana Rowiekiego i dono- 
śnie wyrzekła: 

— Śmierć i żona, od Boga naznacznna! Bóg tak 
chciał wyraźnie! Bóg połączył ich znowu: to jest 
Leon, mój syn! 

— Raz już nawarzyliście piwal... I znowuż nie- 
siecie mi srom i nieszczęście? — krzyknął Rowic- 
ki, zżymał, rzucał się, słów kilka burzliwych jesz- 
cze wybiegło z ust jego, które pani Ostromska 
gwałtem miękką zaciskała dłonią. Gdy wszelako 
biedna, strwożona matka, trzymająca w objęciu 
płaczącą Michalinę, nagle z przerażeniem zawo: 
łała: 3 

— Zemdlała!... zabijesz ją! 

Gdy ojciec zobaczył trupio-blade oblicze swo- 
jego dziecka; gdy spojrzał na klęczącego obok Le- 
ona, bladego, przyciskającego do ust rękę Micha- 
liny, to i zawołał: 

— Otrzeźwijcież ją. do licha... Wody! Stefka, 
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wody kolońskićj!... Przecieżem ja nie okrutnik ża- 
denl.... No, otwiera oczy!... Po cóż mdlćć zaraz?... 
Dziecko moje!... Toćże mi tylko © twoje szczęście 
chodzi!... No... już dobrze!.... Micio! i ty spłakany 
nieponiu! — ujął głowę Leona. — Bóg z wami, 
moje dzieci! — i sam się rozpłakał. 


Na uroczysty obchód potwierdzenia zaślubin mło- 
déj pary, których związek w Częstochowie po- 
święcony został, zjechali do Radziszewa państwo 
Porajowie i pan Michał Wrotnowicz także. 
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W ALBUMIE PANNY E. K... 


I na cóż Pani moje obrazki, 
Niezdarném piórem kreślone? 

Na co, gdy sama z Bożćj masz łaski 
Pęzel i serce natchnione. 


Nie trać więc darmo wdzięcznej swćj mowy, 
Ku twojćj księgi ozdobie; 

Ja tylko przedmiot wskażę gotowy, 

A ty go odmaluj sobie. 


Maluj krainę w świecie jedyną, 

Gdzie wszędy rajska ponęta— 

Gdzie rzeki mlekiem i miodem płyną, 
I cnota panuje święta. 


Naród w poświęceń odziany zbroję, 
Ze krwi już chrzczony i z wody— 
Co tylko w Bożej sprawie wiódł boje, 
I obce zbawiał narody. 


Maluj rodzinę: matkę-matronę, 
Co wszystkie myśli i chęci, 
Siebie i męża, i swe rodzone 
Dla Bożćj sprawy poświęci. 


Co to bez zmazy, w miłości, wierze, 

Dziatwę po Bogu swą chowa; 

Co kądziel przędzie i ognia strzeże, 

W domu swym sługa-królowa. =. 


Męża, co rycerz, ziemianin prawy, 
Wierny współbraci swych sługa— 

Trud dla nich święci znojny, czy krwawy, 
Szabli się ima, czy pługa. 


Ręką i głową, i duszą całą— 

W domu, czy w polu, czy w radzie: 
Wzorem dla synów, dla kraju chwałą, 
Chętnie dlań żywot swój kładzie. 


Maluj dziewicę— białą liliję, 

Co w Niebo patrzy podniosła: 

Z Nieba woń rajską przeczysta pije, 
Choć do swćj ziemi przyrosła; 


Co w domu istny anioł—stróż Boży, 
Cichy, pokorny, świetlany: 

Spokój i zgodę, i światłość mnoży-— 
Łzy koi, a leczy rany. 


Maluj młodzieńca, co od kolebki 

Dla cnoty i chwały rośnie, 

Co równie ciałem jak duchem krzepki, 
W bój życia biegnie radośnie. 


Co umić kochać miłością świętą 
Prawdę, kochankę i braci— 

Co nawet z skronią szronem muśniętą 
Młodości ducha nie straci. 


Co zna ludzkości wznioślejsze cele— 
Przed cnotą tylko uklęknie; 

Co podłość wzgardą okryje śmiele, 
Pod żadnym ciosem nie jęknie. 


Maluj lud kmiecy, wolny, szczęśliwy, 
Znający światło już Boże— 

Co z pieśnią wiedzie pług swój na niwy, 
Z miłością niwę swą orze; 


A. wić co znaczy powszechne dobro, 
Wić co jest swoje, co cudze— 

I umić duszą i ręką chrobrą 
Dorównać innym w zasłudze. 


Maluj, i na twarz padłszy w pokorze, 
Módl się takiemi wyrazy, 

Ażeby tchnienie cudowne, Boże 
Twe ożywiło.obrazy. 


Abyś kraj taki, takie rodziny, 

Dziewico-lilijo biała— 

Abyś lud taki, szczęsny, jedyny, 

W ojczystćj ziemi ujrzała. 
Adam Pług. 


DONIESIENIE. 


Do Handlu win i towarów kolonijalnych M. Ciszewskie- 
go, przy rogu ulicy Bielańskićj i Tłómackie, nadszedł 
świeży transport Herbaty w wyborowych gatunkach, któ- 
rćj sprzedaż uskutecznia się po znacznie zniżonych ce- 
nach. Każda paczka, dla zachowania właściwego aromatu, 
pakowana jest w metal britanique. 

W tymże handlu sprzedaje się Cukier trzy razy rafino- 
wany, w najprzedniejszym gatunku, w głowach, funt po 
złp. 1 gr. 8. 


